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Trzeci
I znown nadszedł ów dzień piękny, święto ro 

cznicy, która jest naszą dumą i nadzieją, rocznica 
wiekopomnego akta, stanowiącego zaszczytną kartę 
Polski starej, a otwierającego księgę Polski przy
szłej.

Uprzytomnijmy sobie scenę ostatecznej uchwały 
wielkiego dzieła.

Przeczytano już ustawę.
Większość ogromna woła „zgoda*I „zgoda*!
Ale opozycya, pod pozorem ochrony wolności 

przekonań, domaga się rozpraw.
Mowy były piękne — pisze ks. Kalinka — ale 

jak na sesję rewolucjjną było ich za wiele. Obra
dy trwały już blisko sześć godzin; należało się 
obawiać, że w tej powodzi krasomowstwa Izba u 
tonie i rzecz pozostawi bez decyzyi.

— „Co robić?* — pytali po cichu związkowi.
— „Kończyć - odpowiedział ks. Czartoryski — 

za długo to się jnż wlecze*...
Zaczęły się ostre przemówienia między stron

nikami i przeciwnikami ustawy.
Wtem powstaje Zabiełło, poseł inflancki, 

który przez cały czaB sejmowy ani razu się nie 
odezwał i gromkim głosem woła: „Jestem za pro 
jektem i każdy jest za nim, kto prawdzinie kocha 
ojczyznę. Złączmy się już wszyscy na jego przy
jęcie. Ciebie zaś, N. Panie, proBimy, abyś najpier- 
wszy na jego wykonanie złożył przysięgę, a wszy
scy za twym pójdziemy przykładem*.

To powiedziawszy zerwał się z miejsca i ru
szył do tronu.

PowBtali za nim senatorowie i ogromna wię
kszość posłów i stanąwszy dookoła króla, wołali 
z zapałem, aby wykonał przysięgę. Krzyknęła chó 
rem publiczność: vivat król, vivat nowa konstytu
cja! Powstają kobiety w galeryach, powiewają 
chustkami i swe głosy z ogólnym krzykiem łączą. 
Napróżno marszałek stuka potężnie swą laską, 
przywołując do porządku, nic nie pomaga Z Izby 
entuzyazm przenosi się dalej; tłumy stojące na 
krużgankach i na podwórzu biorą udział w po- 
wszechnem uniesieniu. Okrzyki niech żyje król, 
niech żyje konstytucja, rozlegają się jeszcze dalej 
na placu i w ulicach, zagłuszają salę; z tysiąców 
piersi jeden dobywa się głos.

Gdy tak prawie cała Izba skupiła się koło 
tronu i wszyscy z gorączkowym zapałem, podno
sząc ręce, wołali na króla, aby zaprzysiągł, mar
szałek nieprzestawał uderzać laską i pytać o zgo
dę. Już nie trzy razy, ale bez końca odpowiadano

Maja.
mu zgoda! i jeśli kiedy, to w tym razie wola Izby, 
poparta życzeniem ludności całego miasta, była 
niewątpliwa. Wtedy król, którego tłum zasłaniał, 
chcąc być od publiczności widzianym, wstąpił na 
krzesło i dał znak, że chce mówić. Uciszono się 
natychmiast Stanisław August głęboko wzruszony 
silnym i uroczystym głosem przemówił: „Gdy wi
dzę stałą i wyraźną sejmujących wolę, abym wy
konał przysięgę na konstytucyę narodową, wzy
wam zatem ciebie, pierwszy kapłanie tu obecny, 
ażebyś mi przeczytał rotę przysięgi*. X. Turski, 
biskup krakowski i ks. Gorzeński zbliżyli się do 
tronu; pierwszy czytał rotę przysięgi, drugi trzy
mał przed królem ewangelię otwartą. Król poło
żywszy na niej rękę, przysięgę wykonał. Radość 
niewypowiedziana zapanowała w całem zgroma
dzeniu, z najwyżBzem uniesieniem podnoszono rę
ce, rzucano czapki w górę, ze łzami w oczach 
wołano: niech żyje! Król, Btojąc ciągle na Krze
śle, zawołał znowu: „Przysiągłem Bogu, żałować 
tego nie będę. Wzywam tedy kochających ojczy
znę, niech idą za mną do kościoła na złożenie 
Bogu wspólnej przysięgi i dziękczynienia, że nam 
dozwolił tak uroczystego i zbawiennego dokonać 
dzieła*.

Ruszyli wszyscy do kościoła, dzieło było do
konane.

Konstytucya 3 maja była wspaniałem dziełem 
reformy, była podstawą odrodzenia Potoki, ale nie
stety przyszła za późno. Na Polskę rzuciły 
się sępy i kruki i rozdziobały ją, a nie mogła się 
im obronić. Konstytucya w politycznem i prawnem 
znaczeniu pozostała martwą literą, ale ma wieko
pomne znaczenie jako wspaniała emanacya odro 
dzonego ducha narodowego, z którego przyszłe po 
kolenia moc czerpią i który świadczy o nie pożytej 
żywotności narodu. A imiona twórców konstytucyi: 
Hugona Kołłątaja, Stsn. Małachowskiego, Ignacego 
i Stan. Potockiego, Adama Czartoryskiego i i. za
chowa potomność we wdzięcznej pamięci.

Trzeci Maja - a T. S. L.
Jak najpiękniej uczcimy pamięć konstytucyi 3 

maja ?
Pamiętając o T S. L. Dzień 3 maja jest od 

kilkunastu lat dniem Tow. Szkoły Ludowej, bo 
oświata, broniąca lud przed wynarodowieniem, jest 
najważniejszą dźwignią odrodzenia.

Więc spieszmy w tym dniu z darami na rzecz 
T. S. Li

Potrzeby T. S. L. rosną ogromnie, a dochody 
nie wystarczają. Budżet tegoroczny zamyka się de
ficytem prawie ćwierć milionowym. Dar Grunwal
dzki niestety nie dopisał. Nie zdeklarowano na
wet dwu milionów, w gotówce złożono kwotę, da
leką jeszcze od miliona. Trzeba zaś gotówki na 
Bzkcły średnie kresowe, głównie na gimnazyum re 
alne w Orłowej, które wyłącznie cięży na T. S. 
L. Nawet po upaństwowieniu tych zakładów zada
nia T. S. L. nie mogą się zmiejszyć na kresach 
zachodnich wobec coraz intensywniejszego napom 
żywiołów cbcych.

Tow. Szkoły Lud. liczy zaledwie trzydzieści ty
sięcy członków. I zaznaczyć należy, że prawie tyl
ko sama warstwa Średnia, przeważnie urs^dni 
eta, dźwiga cały ciężar obowiązków wobec T. S. 
Ł. Mieszczaństwo opodatkowało się na rzecz 
oświaty. Górna warstwa i dół społeczny zacho
wują się przeważnie bierne wobec akcyi oświa
towej.

Więe w dniu 3 maja pamiętajmy o tem, aby 
zjednywać Tow. S. L. nowych członków i dożyć 
jak największy

dar narodowy!

Ustąpienie marszałka 
Badeniego.
Kwestya następstwa.

Jak wczoraj donieśliśmy br. St Badeni prze
słał prezesowi Koła Polskiego list, jako odpowiedź 
na telegram Koła, wzywający marszałka do cofnię
cia rezygnacyi.

Marszałek dziękuje Kołu za taki dowód zau
fania, ale postanowienia swego zmienić nie może. 

„Jedynym jednak powodem mojej rezygna- 
cyi jest sumiennie nabyte przeświadczenie, 
że moje zdrowie i moje siły nie wy
starczą już do spełniania w obecnej 
chwili obowiązków marszałka, choćbym je 
tylko tak, jak dotąd spełniać miał. Wobec 
takiego stanu rzeczy, było moim obo- 
 wiązkiem wnieść rezygnacyę, a su

Olbrzymia manifestacya katolicka w Wiedniu.
Eucharystyczny kongres pod protektoratem cesarza i arcyksiążąt. — Praca w se 
keyach. — Komunia 20.000 dzieci. — Program obchodu. — Olbrzymi pochód przez miasto.

W dniach od 10 do 15 września odbywać się 
będzie w Wiedniu kongres eucharystyczny, który 
ma być wspaniałą i olbrzymią manifestacją potęgi 
kościoła w Europie, a specyalnie w Austro-Wę
grzech. Ostatni koDgres eucharystyczny urządzony 
został w Madrycie, wiedeński korgres, który za
powiada się nadzwyczajnie będzie 23 z rzędu. Pro
tektorat objął cesarz Franciszek Józef, a komitet, 
liczący kilkuset członków pracuje oddawna nad 
przygotowaniem wszystkich szczegółów uroczysto
ści;

Akcyą kieruje prezydynm pod wodzą kardy
nała wiedeńskiego dr. Nagła. Komitet dzieli się 
na sekcye pań i panów. Sekeya pań pracuje pod 
protektoratem arcyksieżny Anuncjaty, córki arcy 
księcia Karola Ludwika, niegdyś pierwszej damy 
dworu cesarskiego i dzieli się na komisyę propa 
gandy, werbującej uczestników kongresu i prowa
dzącej agitacyę w całej monarchii i poza jej gra
nicami; dalej na komisyę mieszkaniową, komisyę 
komunii dzieci i przj gotowania potrzebnej liczby 
ornatów, sprzętów i bielizny kościelnej (ornaty te 
i cały dorobek komisyi oddany będzie w połowie 
Stolicy św. dla celów misjonarskich, a w połowie 
dla biednych kościołów i t. d. Protektorat nad temi 
sekeyami objęły arcyksiężne: Marya Teresa, wdo
wa po arc. Karolu Ludwika, Myrya Krystyna, Ma
rya Józefa, Marya Walerya Blanka i ks. Zofia 
Hohenberg. Sekcye. te podlegają zaś osobnemu pre- 
zydyum pod kierunkiem ks. Trauttmansdoif i ks. 
Montenuoro.

Komunia dzieci będzie jednym z najoso
bliwszych momentów obchodu. Spodziewają się przy
stąpienia do stołu Pańskiego przeszło 20.000 (dwa
dzieścia tysięcy) młodzieży. Komunię mają rozda
wać w kościołach i w ogrodzie ks. Schwarzenber- 
ga przy ustawionych umyślnie ołtarzach. 

mienie moje mi mówi, że gdybym postąpił 
inaczej, nie byłbym wart zaufania kraju. 
Z życia publicznego się nie usuwam i w mia
rę sił będę się starał choćby na najskrom- 
niejszem stanowisku krajowi służyć*.

Wobec tego kwestya następstwa staje się 
aktualną — i poprzednie wieści i kombi- 
nacye, tyczące się osób domniemanych kandy
datów o godność marszałka nabierają znowu pe
wnego waloru. Do rzędu tych domniemanych kan
dydatów zaliczyć należy, jak z Wiednia donoszą, 
przedewszystkiem dra Leo, który w sferach mia
rodajnych brany jest poważnie w rachubę i który 
w przyszłym, na nowej ordynacyi opartym, sejmie 
o demokratycznej większości najbardziej był
by powołanym do przodownictwa.

Wojna włosko-turecka.
Rzym. Aj. Stefaniego donosi z Tripolisu: Dwa 

włoskie wojenne balony do sterowaniu „P. II* i 
„P. III.* rekognosknjąc teren, natrafiły na obóz 
nieprzyjaciela. Jeden z balonów rzucił na nieprzy
jaciela koło Azisia 39 bomb. „P. III* zaś 12 na 
obóz kuło Sidi Ben Aden. Bomby spowodowały 
ogroanę szkodę w materyale.

Otwarcie Dardaneli.
Kunatantynopol. Nota Porty stwierdza, że mi

nisterstwo spraw zagranicznych zawiadomiło mo
carstwa. iż rząd otomańskl postanowił otworzyć 
Dardanolo dla żeglugi, naturalnie pod warunkami, 
obowiązującymi przed zamknięciem cieśniny. Natu
ralnie, gdy się okaże potrzeba, rząd utrzyma w mo
cy swe prawo do zamknięcia cieśniny.

Jak słychać, Porta nie otrzymała żadnych ma- 
teryalnych gwarancji, że Włochj nie będą forso
wały Dardaneli, przekonała się jednakże z głosów 
prasy włoskiej i w drodze prywatnej, że taki za
miar nio Istnlojo.

Niebezpieczna morze.
Konstantynopol. Mały parowiec, będący w służ

bie admiralicji, „Semendre*, najechał na minę i 
wyleciał w powietrze. Kapitan i 12 marynarzy, w 
tem dwóch Armeńczyków zginęło, tylko 1 mary
narz wyratowany.

Sekcyą panów kieruje Kardynał dr. N8gi jako 
prezes i biskup Pflńger i kanonik dr. Hackelberg- 
Landau jako wiceprezesi.

Sekcye te dzielą się tak samo, jak sekcye 
pań, obejmują nadto osobny dział liturgiczny (wy
bór pieśni, mówców, muzyki kościelnej) pod przew. 
radcy minist. Swobody i generalny sekretaryat.

Jeneralnymi sekretarzami są: ks. Engelbert- 
Mfilier i Leht (Wirdeń, Stephansplatz 5); oni u- 
dzielają też wszelkich informacji i wskazówek.

Poza centralnym komitetem powołano do życia 
w całej Austryi komitety prowincyonalne w każ
dej dyecezyi z osobna pod przewodnictwem bisku
pów, a nadto utworzono komitety centralne zagra
niczne, mianowicie trzy w Niemczech, dwa w An
glii, dw a we Włoszech, po jednym w Hiszpanii, na 
Wschodzie i t. d.

Koleje austryackie przyznają w czasie trwa
nia kongresu znaczne zniżki: 50% dla klasy III, 
a także znaczne ulgi dla klasy II i I. W całej mo
narchii składane będą również osobne pociągi z 
jeszcze większymi zniżkami. Sekeya mieszkaniowa 
zajmuje się nadto taniem rozlokowaniem kongre- 
sistów.

Program Kongresu.
, Program kongresu wiedeńskiego jest następu
jący : 10 września przyjeżdża przedstawiciel Ojca 
św. jeden z kardynałów włoskich, powitany z ho
norami należBenii członkom domów panujących, 
Dnia 11 września odbędzie się ogólne poznanie 
i przywitanie uczestników kongresu w kościele św. 
Szczepana w obecności całego dworu, wszystkich 
kardynałów i dostojników duchownych, świeckich 
i wojskowych. Między 11 a 15 września odpra
wiane będą msze, a każdej narodowości przezna
czono osobny kościół. Polakom przypadła w u- 
dziale piękna świątynia św. Michała, naprzeciw
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zamku cesarskiego, u wylotu Kohlmarktu i placu 
św. Michała. Rusinom oddano kościół św. Barbary 
przy Postgasse, obok głównego urzędu pocztowego. 
We wszystkich świątyniach wygłoszą najznako
mitsi kaznodzieje kazania, a także przemawiać tam 
będą najwybitniejsi, świeccy uczeni katoliccy, na
wołując z ambony do przestrzegania zasad wiary 
i kościoła.

Pochód z cesarzem na czele.
Dzień 15 września zakończy kongres wspa

niałą manifestacyą, która utkwi z pewnością w 
pamięci współczesnych. — Najpierw sformuje się 
pochód olbrzymi, złożony z przedstawicieli wszyst
kich narodowości w strojach narodowych. Spodzie
wany jest udział przeszło 250.000 ludzi. — Pójdą 
więc najpierw rycerze Złotego runa w histo
rycznych kostyumach, rycerze św. Jerzego z Ba- 
waryi, zakon rycerzy niemieckich, tajni radcy, 
podkomorzowie, cała arystokracya austryacka 
i węgierska, kardynałowie z Włoch, Francy i, 
Hiszpanii i Austro-Węgier, dwór, wszyscy 
arcyksiążęta i cesarz. — Dalej zgromadzą się 
wszystkie stowarzyszenia religijne i świeckie i ty
siączne rzesze z krajów koronnych. Przesuną się 
tedy w barwnych strojach wierni kościołowi Ty
rolczycy, a między nimi tradycyjna grapa, nio
sąca t. zw. krzyż z Linz w otoczeniu zbrojnych 
giermków, Hanacy czescy, Morawiacy, Ślązacy, 
Polacy, Rusini, Węgrzy, Chorwaci itd.

Pochód ten okrąży Ringstrasse i zgromadzi 
się po obu stronach bramy, wiodącej do Bargu. 
Na szczycie jej tworzącej tarasę. ustawi się oł 
tarz, przy którym odprawią kardynałowie mszę 
św. i namiot dla cesarza i członków domów panu- 
Woych.

Podczas mszy św. przygrywać będą liczne or
kiestry wojskowe pieśni religijne i chorały.

Po mszy św. nastąpi odczytanie błogosła
wieństwa papieskiego i uroczyste zakończenie 
kongresu.

Dodać wreszcie wypada, że karta uczestni
ctwa kosztuje 10 koron wraz z księgą pamiątkową 
i odznaką, a karta dzienna dwie korony, odznaka 
koronę.

Przygotowania w Krakowie.
Książę biskup Sapieha powierzył ks. prałatowi 

drowi Wądolnemu zorganizowanie komitetu dyeeezy- 
alnego dla kongresu eucharystycznego w Wiedniu.

Wczoraj odbyło się zebranie tegoż komitetu, któ
rego przewodniczącym wybrano ks. prałata Wądolne- 
go, sekretarzem ks. dra Tobiasiewicza. Sprawą refe
ratów Polaków na Kongresie zajmuje się ks. arcy
biskup Teodorowicz. Dotąd wpłynęły trzy referaty: 
dra Lubeckiego, p. Straszewskiego i z Sodalicyi aka
demickiej.

Pogrom żydów w Fezie. 
Przeciw Francuzom i żydom. — Splądrowania ży
dowskiej dzielnicy. — Dwanaście tysięcy ludzi baz 
dachu. — Mordy. — Schronienie w ogrodach suł

tana. — W klatkach dzikich zwierząt.
Obecnie dopiero nadchodzą szczegóły straszne

go pogromu, któremu uległa przed dziesięciu dnia
mi dzielnica żydowska w Fezie podczas buntu 
mieszkańców tego miasta i żołnierzy sułtańskich 
przeciwko znienawidzonym francuzom.

Żydzi marokańscy nie okazywali obcym przy
byszom tej niechęci, co rdzenni marokańczycy 
mahometanie, gdy więc bunt, wybuchnął, ofiarą je
go padli nietylko francuzi, lecz bogata dzielnica 
żydowska

Przechadzka — donosi korespondent paryskie
go „Matina" — po zburzonych ulicach Mellahu 
(dzielnica żydowska), była dla mnie misją stra
szną, przypominającą to, czemu musiałem się przy
glądać po zbombardowaniu Casablanki.

Całą dzielnicę splądrowano doszczętnie. Naj
mniejsze, najniepozorniejsze nawet przedmioty, ka
żdy mebel zdruzgotali napastnicy, każdy sklepik, 
choćby najuboższy, zniszczyli brutalnie. Pustka i

Czuł, że. mu włosy powstają na głowie... Poraź 
pierwszy widział niewidzialne.

Mówił, ale nie wargami — duchem.
— Czyś to ty, Maryo ukochana? Czy to ty? 

Zaklinam cię, objaw mi słowem, ruchem, znakiem, 
że to jesteś ty!... Chcę tego!

Wola jego naprężyła się do tege stopnia, że 
drżała w nim niby struna metalowa. Powietrze wi
rowało dokoła niego, jak gdyby był potężnym ogni
skiem ciepła.

I mglista białość powietrzna zgęstniała bar
dziej.

Zarysowała się dokładniej, ale jeszcze nie zu
pełnie.

W każdym razie nabrała teraz kształtu. Była 
to postać ludzka, biała i świetlana. Można było 
dostrzedz niewyraźne zarysy ciała, zawieszonego 

zniszczenie panują w tych ulicach niegdyś tak o- 
żywionych.

Pięćdziesiąt zwłok żydów zamordowanych już 
odnaleziono, a co najmniej dwa razy tyle spoczy
wa jeszcze pod warstwą rumowisk, wysokości 4 
metrów. W niektórych nawet miejscach rumowi
ska sięgają pierwszego piętra.

Pogrom rozpoczął się o godz. 2 rano 17 go 
b. m Kilofami i siekierami tłam wywalił wrota 
dzielnicy i runął chciwy rabunku na ulice ciemne. 
Na szczęście przebito niedawno w muracb, otacza 
jących dzielnicę, nowe wrota, łączące ją bezpo
średnio z ulicą Darbibag. Przez te to wrota wię 
kszość 12 000 mieszkańców Mellahu zdołała rato 
wać się ucieczką, pozostawiając cały dobytek na 
pastwę rozjuszonemu tłumowi. Tych żydów, którzy 
ujść nie zdołali, tłum pomordował okrutnie.

Dowiedziawszy się o strasznem zajściu, a nie 
mogąc mu przeciwdziałać, sułtan Mulej Hafid na- 
nakazał otworzyć wrota pałacu swego od strony 
Mellahu i wpuścić na podwórza i do ogrodów pa 
łacowych wszystkich zbiegów.

Rabunek tymczasem dzielnicy żydowskiej trwał 
S dni. Uczestniczyli w nim także żołnierze sułtafi 
scy, niszcząc, łamiąc, fdruzgocąc wszystko, czego 
unieść nie zdołali.

Podwórza pałacu sułtańskiege przedstawiają 
widok okropny. Setki, ale to setki zbiegów mro
wią się na nich, jak również w ogrodach, kory
tarzach, szopach i stajniach. Najstraszniejsze wra
żenie sprawia podwórzec, zawierający menażeryę 
sułtańską. Wzdłuż murów jego stoją wielkie kla
tki z dzikiemi zwierzętami. Otóż nietylko cały po
dwórzec zalegają zbiegowie, ale nawet w próżnych 
klatkach gnieżdżą się dziesiątki ludzi. Obok kla
tki z dwoma wspaniałemi lwami widnieje klatka, 
w której zgromadziło się pół setki kobiet, karmią
cych niemowlęta. Z klatką wielkiego niedźwiedzia 
sąsiaduje klatka z rodzinami, uarzącemi nędzną 
strawę. Ta biegają niespokojnie za kratami pan 
tery i tygrysy, ówdzie wyglądają z za krat głów
ki dziecięce.

Największą trudność przedstawia wykarmienie 
tej rzeszy. Oddano jej wszystkie zapasy pałaca 
sułtańskiego, wystarczające jednak zaledwie na 
dzień. Kolonia francuska i angielska w Fezie po 
śpieszyły też z pomocą, a „Alliance Israelite Uni- 
▼erselle" wysłała z Paryża telegraficznie do Fezu 
100.000 franków na zakup żywności dla Mieszczę 
śliwych.

Skarby na dnie Berezyny.
Z licznych artykułów, które obecnie prasa fran

cuska poświęca wyprawie Napoleońskiej w roku 
1912, zwraca uwagę artykuł w „Temps’ie“ cieką 
wemi wiadomościami, zebranemi w miejscowościach 
Borysowie i Studianco, położonych nad Berezyną 
Wiadomo, jakie ważne i pamiętue sceny dziejowe 
rozegrały się w tych miejscowościach między 26 
i 29 listopada 1812. Borysów leży na lewym brze
gu Berezyny. Jest to małe miasteczko o drobnych, 
nędznych domkach. Niema już tu owego drewnia- 
go domku, w którym Napoleon dnia 25 listopada 
spędził kilka godzin. Ponieważ przeprawienie się 
przez Berezynę pod Borysowem okazało się nie 
możliwem, Napoleon szakal w pobliża dogodniej
szego przejścia przez rzekę. Wreszcie wybrał do
godny punkt, zoajdający się o 3 mile na północ 
od Borysowa opodal ótudiauki.

Cesarz przybył tu w nocy z 25 na 26 listopa 
da i zamieszkał u barona Korsacha w zwykłym 
drewnianym pawilonie. Nie udał się wszakże na 
spoczynek, tylko od czasu do czasu wychodził z do 
mu i zapytywał kilkakrotnie, czy jnż dzień świta. 
Przededniem jeszcze udał się do Studianki, gdzie 
przez noc budowano mosty. Belek i desek dostar 
czały nędzne chałupy, które w tym cela zbarzono. 
Wiadomo z licznych przedstawień, jak się przepra
wa ta odbyła.

W pamiętnem miejscu chłopi znajdnją jeszcze 

w powietrzu: piersi, ramiona, ręce, suknię fałdzi- 
stą i głowę wciąż niepochwytną.

Podwoił wysiłek woli. Drgał od wstrząśnień 
wewnętrznych. Chwilami z gardła wydobywało się 
chrapanie.

Kształt ludzki zarysował się wyraźniej, stał się 
postacią kobiecą, ale wciąż jeszcze niepodobna by
ło rozpoznać głowy i szczegółów ubrania.

Ubiegło sporo czasu, może wiele minut, pod 
czas których drgawki Nostradamusa stały się szyb 
sze. Nieco piany wystąpiło mu na wargi. Oczy sta
nęły mu słupem, źrenice schowały się w głąb, nie 
mógł więc widzieć... I w tej chwili zobaczył!...

Zobaczył twarz i poznał!
Zobaczył ubranie i poznał!
To była ona... Marya!...
Miała na sobie czarne z białem — żałobę. Była 

ubrana ściśle tak samo, jak nocy owej, kiedy po
magała szukać w popiołach kości skazanej! Wi
dział ją taką, jak wówczas w uniesieniu miłosnem 
na cmentarzu Niewiniątek. Widział ją taką, jaką 
odtwarzał sobie zawsze od pamiętnej nocy bólu 
niezłagodzonego, niewypowiedzianej zgrozy i bez
brzeżnej miłości... 

obecnie na pola zardzewiałe szczątki broni. Liczne 
upominki zostawiła po sobie armia Napoleońska 
w Starym Borysowie, gdzie po przeprawieniu się 
armii i po uwięzienia rozbitków wojska, pozosta
łych na prawym brzegu Berezyny, wszystkie bzo 
py były przepełnione wozami z amunicyą, bronią 
i wszelaką uprzężą.

Bardza interesujące przedmioty możnaby było 
wydobyć, gdyby przeszukano dno rzeki Raz to 
już uczyniono z wielkim skutkiem. Wydobyto wte 
dy z rzeki liczne kufry, paki i wory. Niektóre 
z nich nie były zupełnie uszkodzone i zawierały 
wszelką odzież, zachowaną w nieuszkodzonym sta
nie. Zdołano wydostać na brzeg wozy, armaty, 
broń palną, szablo i rozmaite przedmioty wojsko
we całymi masami. Wydobyto także złoto, srebro, 
drogie kamienie i zegarki. Ladzie z okolicy ku 
powali te skarby za bezcen. Przedmiotów tych 
było tyle, że spadły w cenie tak, iż rychło znowu 
zaprzestano poszakiwań. W r. 1896 znowu podjęto 
poszukiwania i natrafiono w górnym biega Bere 
zyny w mule na bradoą warstwę grubości 35 cm., 
którą rozpoznano jako proch strzelniczy.

Znaleziono wtedy kości ludzkie i końskie, ka
rabiny, szable, lance, hełmy, ostrogi, monety itd. 
Przedmioty te wysłano do Petersburga, gdzie umie
szczono je w muzeom wojskowem Pewna ich część 
jednak zniknęła na miejscu, ukryta potajemnie nie
wiadomo przez kogo

Przypuszczają, że na dnie Berezyny znajduje 
się jeszcze mnóstwo cennych reli&wii wielkiej ar
mii i że możuaby je wydobyć na światło dzienne, 
jeśliby przeprowadzono gruntowne poszukiwania, 

flflokohi sceny I estrady.
Przesilenie teatralne w Krakowie. Jak to prze

widywaliśmy, secesya krakowskich artystów do 
Warszawy pod złotem lśniące sztandary pp. Schiff 
manna i Choroezczy przyaporzy wprawdzie kierowni
ctwu naBzego teatru dużo trudności, ale nie stała się 
wcale katastrofą, grożącą teatrowi „upadkiem", jak 
to zdarzyło się nam czytać i słyszeć... Z obecnego 
personalu naszej sceny pozostaje bowiem kilka wy
próbowanych sił, a a dyr. Solski poczynił starania, 
aby rozbite kadry drużyny teatralnej zasilić kilku 
wybitneml talentami, zażywająceml w Krakowie sym- 
patyi. Jest nadzieja, że w przyszłym sezonie wrócą 
na scenę krakowską na stałe pp. Tarasiewicz 1 
Miele wski; zaangażowany też został jako reżyser 
p. Rygier, tak doświadczony i rutynowany artysta, 
ze Lwowa przybywa p. Czaplińska. Na pewne 
liczyć można także na kil Comiesięczne występy p. 
Mrozowskiej, która jest taką atrakcyą dla pa 
bllczności, następnie p. Solskiej, Wysockiej i 
Siennickiej.

Z Teatru miejskiego. W komedyi M. Roaslera 
„Milionerzy" (Die finf Frankfarter), która w sobotę 
dnia 4 maja ukaże się na krakowskiej scenie, obsada 
głównych ról jest następująca: Gudnlę matkę rodu, 
gra p. Kosmowska; „pięciu frankfurtczyków", jej sy
nów, pp. Siemaszko, Kosiński, Bońeza, Stanisławski, 
Biegański, Cbarlottę p. Janfcsówna, Gustawa, księcia 
panującego Taunusa, p. Leszczyński, palatyna Krzy
sztofa, jego wuja, p. M. Węgrzyn, księżniczkę Eweli
nę p. Turowlczówna, księcia Klaustkala p. Junosza 
księżną p. Górska. Rzecz się dzieje w r. 1822; 1 1 
3 akt w domu przy ul. Żydowskiej w Frankfurcie nad 
Menem; akt 2 w zamku panującego księcia.

Koncert chóru akademickiego.
Między mazycznemi stowarzyszeniami naszego 

miasta chór akademicki powinienby mieć gorące 
poparcie ze strony uniwersyteckich sfer, ze stro 
ny młodzieży i ich rodzin. Tymczasem dzieje się 
wprost przeciwnie. Mało kto chce o tem wiedzieć. 
Łatwiej przepchnąć wielbłąda przez dziurkę od 
igły, aniżeli ruszyć z fotela bryłę. To właściwość 
każdego małego miasteczka Należy zatem uwiado
mić, że jest chór akademicki, który ma ambicye

Silniejsze wstrząśnienie postawiło go na nogi. 
Długi, śmiertelny jęk rozległ się wśród ciszy. 
To Nostradamus wzywał Maryę! Jęczał też 

z przerażenia. Śmiertelne ciało jego dygotało ze 
strachu, rzucało się z odrazy wobec obecności isto
ty niewidzialnej.

Runął na ziemię bez zmysłów.
Gdy przyszedł do siebie, był już wielki dzień. 

Dżinno krzątał się koło niego i powtarzał:
— Oto są skutki tych Centuryi, do djabłal Na 

ogień, mistrza, Ceaturye na ogień!
V. 

Roncharolles.
Nostradamus szukał przyczyn, dla czego osią

gnął wreszcie to, czego tak długo nadaremnie po 
żądał? Dla czego mógł teraz ujrzeć niewidziane? 
Tłomaczył to sobie w sposób następujący:

— Poczynający się dzień będzie widział walkę 
Henryka z Królewiczem. Zaczyna się kara dla 
króla. Dziś też cios dosięgnie Roncherollesa. Dziś 
będę mógł powiedzieć temu człowiekowi: nazywam 
się Mściciel! Więc jest rzeczą naturalną, że Ma
rya zjawiła się. aby mi dodać odwagi i zachęty. 

(Ciąg dalszy nastąpi).

i pragnienia, który pięknie śpiewa, ma wybornego 
dyrygenta i uprawia poważną muzykę Kto słyszał 
ten chór wczoraj na koncercie, odniósł jak naj
lepsze wrażenie. W obfitym i wybrednym progra
mie wykazał chór wiele inteligencyi i wprawy. 
Utwory Galla, Rudnickiego, Żeleńskiego (chór i 
solo z III akta „8tarej baśui") i Moniuszki wy
padły bardzo dobrze pod dyrekcyą p. Walewskie
go. Utwór chóralny Swierzyńskiego do słów Kra
sińskiego potrzebuje dokładniejszego wystudiowa
nia. aby zalety tej kompozycyi mogły przemówić, 
a to same należy powiedzieć o utworze Walew
skiego „Pogrzeb Kazimierza W.“, utworze z te
chniką chóralną skomponowanym i posiadającym 
wcale udatne pomysły. Gorące oklaski i żądania 
powtórzeń były dowodem zajęcia i nznania dla 
chóru i dla dyrygenta. Solistką była panna Sza
frańska, znana u nas i zagranicą z występów. 
W aryach z „Hrabiny" i „Halki" głos i wdzięk 
wykonania nie dorównuje tym zaletom jakie się 
odraza bardzo korzystnie w pieśni przedstawiają, 
bo w jedynej pieśni Niewiadomskiego, śpiewanej 
dodatkowo, artystka umiała głosem i pojęciem pod
bić zupełnie słuchaczy. Solistą był p. Bukowski, 
Krakowianin, śpiewak posiadający rzadkie dwie 
zalety: umie śpiewać i czuje co śpiewa. Polonez 
Miecznika ze „Strasznego dworu" był zapowiedzią 
tych wybornych zalet, które w całej pełni oka
zały się w pieśni Żeleńskiego i Karłowicza. Pu
bliczność przyjęła bardzo gorąco p. Szafrańską i 
p. Bukowskiego. Powodzenie miał również p. Stę
pniowski w aryi z kurantem ze „Strasznego dwo
ru". Franciszek Bylicki.

Repertuar teatru miejskiego łm. Słowackiego. 
Piątek „Lilije*.
Sobota „Milionerzy*.
Niedziela pop. 'Kościuszko «pod Racławicami*

3 Maja w Krakowie.
Przewspaniała pogoda majowa towarzyszyła 

dzisiejszemu uroczystemu obchodowi święta naro
dowego. Już wczoraj wieczorem wielka ilość ka
mienic przywdziała szatę uroczystą — dzisiaj zaś 
prawie na wszystkich domach powiewają fi gi na
rodowe. Wszystkie budynki miejskie, szkoły, za
kłady, instytucye — zostały udekorowane, a z 
wielkiego masztu gmachu magistratu powiewa duża 
chorągiew biało czerwona.

Na ulicach od samego ranka ożywiony ruch. 
Przepełnione tramwaje przystrojone są gustownie 
chorągiewkami i zielenią, a grupki młodzieży 
szkolnej obojga płci — wolnej dzisiaj od nauki 
— snują się po mieście. Na główniejszych punk
tach miasta — w Rynku, na plantach, przy ulicy 
Karmelickiej — zbierają panie gorliwie do pa
szek datki na „Dar Narodowy" dla T. 8. L. — 
Datki płyną obficie — prawie nikt się nie wyłą
cza od obowiązku. Przechodnie mają w klapach 
kokardki narodowe, które również sprzedają przed
stawiciele T. 8. L.

Patryotyczna ludność Krakowa spełniła chlu
bnie dzisiaj swój obowiązek narodowy. Dzisiejszy 
obchód przeszedł najśmielsze oczekiwania, a w re
zultacie przedstawia się jako imponująca ma- 
nifestacya narodowa, która sprawiła 
głębokie wrażenie. Na wezwanie komitetu 
obywatelskiego, powołanego do życia przez „Koło 
mieszczańskie", stawiły się wszystkie stowarzysze
nia, instytucye, cechy — rękodzielnicy zamknęli 
swoje biura, sklepy, fabryki i warsztaty i zwolnili 
swój personal od pracy.

Nabożeństwo w kościele 00. Karmelitów 
na Piasku.

O godzinie 10 odbyło aię pamiątkowe nabożeń
stwo w kościele 00. Karmelitów. Świątynia był* 
przepełniona — między publicsnością było dnżo wło
ścian i robotników. Rada miejska z wiceprezydentem 
drem Saarakim zjawiła »ię in corpore. Kazanie, wy
głoszone przez prof. uniw. ks. Zimmermanna, za- 
słnguje z wszech miar na bacznę uwagę. Ksiądz 
Z. mówił o znaczenia kwestyi robotniczej 
z punktu widzenia interesów narodowych, tudzież 
o racyonalnem tej kwestyi rozwiązaniu.

„Czy chcemy, czy nie — mówił kB. Zimmer- 
mann — warstwy robotnicze będą zyskiwać coraz 
więcej praw w dziedzinie życia publicznego i co 
raz większe będą miały znaczenie w cia
łach prawodawczych. W interesie tedy całego 
narodu leży, aby klasie robotniczej nie odmawiać 
słusznych praw, bo prędzej czy później otrzy
mają robotnicy te prawa od obcych rządów i parla
mentów, zapamiętają zaś braciom w właenym narodzie, 
że wolności klasy pracującej byli prze
ciwni".

Mowa ta, miejscami brzmiąca jak poważne „me
mento", sprawiła na obecnych duże wrażenie. — 
W czasie nabożeństwa orkiestra miejska pod ba
tutą p. Czyżowskiego wykonała szereg pieśni reli
gijnych.

Uroczysty pochód.
Już o g. 10 taj zaczęły się zbierać poszczegól

ne grupy, w pochodzie udział biorące, na olbrzy
miej przestrzeni między Rondlem bramy Floryań- < 
skiej, a kościołem Karmelitów, t. j. wzdłuż ulic

- - - - - - - - #Największy skład przyborow i szat kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne — poleca po najtańszych cenach:

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
W* Kraków, Rynek główny, LMa A-B L* 46|Q. “W ■



BaBstowej. Dunajewskiego i Karmelickiej. Nie spo- 
«ób wyliczyć wyczerpująco wszystkie poszczególne 
instytucye i stowarzyszenia, biorące udział w po
chodzie. Pochód składał się z VIII poszczególnych 
grup, a w ramach każdej grupy szło po kilkana 
ście stowarzyszeń i korporacji. Ogółem było w po 
chodzie blisko 150 numerów.

Pochód otwierały kilkutysięczne zastępy 
młodzieży szkół średnich i lądowych obojga płci, 
którą Rada szkolna kraj, tego roku — po raz 
pierwszy od lat 12 tu — uwolniła na dzień dzi 
siejszy od obowiązkowej nauki, polecając wzięcie 
udziału w uroczystości. W dalszym ciągu postępo 
wała straż pożarna miejska i ochotnicza, pokaźne 
zastępy umundurowanych „Sokołów" z Krakowa, 
Podgórza, oraz włościański „Sokół" z B eńczyc, 
weterani wojsk polskich, kolejarze umundurowani, 
Tow. Szkoły ludowej, Ognisko nauczycielskie, Kół
ko kontuszowe, stów, sług miejskich, stów. E'eu 
terya, Związek katol. właścicieli realn. w przyłą 
czonych gminach, wszystkie cechy ze swymi histo 
rycznymi emblematami, Tow. tatrzańskie, Tow. le 
karskie. Tow. dziennikarzy polskich, artyści dra 
matyczni, artystki malarki ze szkoły p. Niedziel
skiej. Izba rękodzielnicza, adwokacka, lekarska, 
handlowa, prezydyum Zboru izraelickiego, Tow. 
strzeleckie, instytucje finansowe, uniwersytet, Asa 
demia umiejętności, duchowieństwo, Rada m. Kra
kowa i Podgórza, Rada pow., gremium urzędników 
magistratu, Koło mieszczańskie i t. d. i t. d. Nad 
pochodem powiewał las różnobarwnych sztanda 
rów i chorągwi — wiele grup niosło wspaniałe 
wieńce. Ośm orkiestr — 4 studenckie, włościań 
ska z Bierzaflowa, sokola krakowska, kolejarska 
i miejska p. Czyżowskiego — szło w pochodzie, 
grając bez przerwy pieśni patryotyczne.

O godz. 1145 ruszył imponujący pochód z pod 
kościoła OO. Karmelitów, posuwając się zwolna ul 
Karmelicką. Dunajewskiego, Basztową, koło Ron 
dla, Fioryańską, naokoło Rynku koło pamiątkowe 
go kamienia Kościuszki (pięknie przystrojonego 
biustem Naczelnika na tle ślicznego arrangement 
zieleni i chorągiewek o barwach narodowych) ul 
Grodzką przez plac-Bernardyński na Wawel. Czoło 
pochodu już dawno* było w Rynku a z ul. Karme
lickiej wciąż jeszcze wychodziły nowe grupy.

Buch wozowy i tramwajowy na ulicach był 
wstrzymany, a tysiączna publiczność, tłocząca się 
na trotnarach — nie mówiąc już o szczelnie obsa
dzonych oknach — przyglądała Bię pochodowi. Skle 
py wszystkie były pozamykane. W pochodzie — 
jak znawcy twierdzą — brało udział o koło 15 ty
sięcy ludzi. Mimo to porządek panował 
wzorowy, co w pierwszym rzędzie przypisać na 
leży niestrudzonej energii kierownika pochodu i 
mistrza ceremonii r. m. Kosobuckiego, preze
sa „Koła Mieszczańskiego", który — w pięknym 
stroju polskim przy karabeli — od wczesnego ran
ka wszystkiego dozorował.

Po g. 1 szej stanął pochód na pl. Bernardyń 
skim. Do zgromadzonych przemówił tutaj Dr Lu 
becki, poczem pechód — przy dźwiękach Zyg 
manta — udał się na Wawel, gdzie z okna wi
karówki podniosłą mowę patryotyczaą wygłosił 
prof. Morawski.

Wieczorem nastąpi oświetlenie kamienia Koś 
ciu8zkowskiego w Rynku (przyczem do zebranych 
wygłoszoną będzie mowa), oraz odbędzie się uro
czysta Akademia w Starym Teatrze ku uczczenia 
setnej rocznicy śmierci ks. Kołłątaja. Wmnrowa 
nie tablicy pamiątkowej na cześć ks. Kołłątaja, u 
fundowanej przez Senat uniwersytecki nastąpiło 
w dniu wczorajszym w gmachu „Collegii noviu.

Co słychać wmieście?
Walne zgromadzenie konstytuujące

Stronnictwa Polskiego Mieszczaństwa Demo
kratycznego

odbędzie się. jak wczoraj donieśliśmy, w sobotę 
4 maja o g. 6 w. w sali Towarzystwa Rolniczego 
plac Szczepański 8 II p.

Na zaproszeniach, zwołujących obywateli na to 
zebranie, podpisani są jako komitet zwołujący: 
pp. Edmund Zieleniewski, A. Adelman, J. Armóło- 
wicz, G. Bazes, Dr Tadeusz Bednarski W. Berin 
ger, Maryan Biliński, A. Biborski, J. Bisztyga, Dr 
St. Boczar, I Bocheński, T. Buczak, W. Bnczak,
J. Chudoba, Maurycy Dattner, K Dudziak. M. Dut 
kiewicz, J. K Fedorowicz, Dr T. Federowicz, J. 
Gidzicki, J. Gorgosch, F. Grabowski. Stefan Ig 
licki, T. Jabłoński, J. Judkiewicz, J. Kannenberg,
J. Kirschner, Ks. Dr Korzonkiewicz, Br. Kopff. 
Dr K. KrzetUBki, J. Kretschmer. Z. Kremer, J. Ku 
lesza, Jan Kwiatkowski, Dr Rafał Lmdan, Inż 
T. Łasiński, W. Malicki, K Markus, Fr. Martin, 
Inż. E Mazurski. Z. Mandelsburg, Dr L Merz, K. 
Mikucki, I. E Meyer, Jan Meyer, Dr Fr. Mussil, 
T. Onyszkiewicz, J. Parczyński. J. Peroś. Wł. Pa 
gacz, A. Porębski, Dr Patkiewicz, Hugo Ripper, 
Wilhelm Ripper, A. Ripper, A. Romanowski. Dr
K. Saeliger, Józef Sarę, A. Sochor, Jan Steć, Wik

tor Suski. Dr J. Steinberg, L. Szczepański, Dr Hen
ryk Szarski, Dr Ł. Schneider, Joachim Stoinbarg, 
St. Sulikowski, Cyryl Tchórzewski, Fr. Terakowski, 
Leon Zieleniewski, Fr. Zopoth, Dr Marceli Za 
wadzki.

Strejk piekarzy.
Stwierdzić należy z zadowoleniem, że strejk 

obecny wcale się nie dał wa znaki publiczności. 
Pieczywa jest w mieście podustatkiem, gdyż maj
strowie nawzajem sobie pomagają, schodząc się 
kolejno w każdej pracowni Tylko kajze.ek i roż
ków piesarze nie wypiekają, gdyż ta rodzaje pie 
czywa wymagają wielu zachodów.

Obecnie strejkuje około 300 czeladników bia
łego pieczywa (terminatorów władza dostawiła maj
strom), podczas gdy czeladnicy, pracujący w pie
karniach chleba, już zawarli ugodę z majstrami 
vo czem wczoraj donosiliśmy) i od wczoraj nor 
makie pracują.

Cech piekarzy białych rozesłał komunikat, w 
którym zwraca się przeeiw dwom majstrom, któ 
rzy z pominięciem władzy cechowej i z naruszę 
niem solidarności obowiązującej wszystkich maj
strów, zawarli na własną rękę ngodę z swymi cze
ladnikami. Zarazem komunikuje cech, że w razie 
niezałatwienia konfliktu do poniedziałku 6 maja, 
majstrowie białego pieczywa ogłoszą lokaut 
na czas nieograniczony.

0 pośrednictwo Magistratu.
Strejkujący robotnicy zwrócili się dzisiaj do 

Magistratu z propozycją nawiązania pertra
ktacji z pracodawcami. Magistrat podjął 
się roli życzliwego pośrednika a na jutro na g. 
10 rano zostało zwołane do Magistratu wspólne 
posiedzenie majstrów i delegatów robotników. Jest 
uzasadniona nadzieja, że strejk jutro się 
skończy. Pogłoska, jakoby w piekarniach pra
cowali żołnierze, jest nieprawdziwą.

Os aa w Krakowie.
W ostatnich dniach zaszły w Krakowie czte

ry świeże wypadki ospy prawdziwej. 
W szpitalu więziennym sądu kraj, karnego przy 
nl. Senackiej zachorował przed kilku dniami wię 
zień Jan Jaworski, leżący tara od jesieni na gru 
żlicę. Przewieziono go natychmiast do szpitala św. 
Łazarza i umieszczono na oddziale epidemicznym. 
W więzieniu przeprowadzono szczepienie wszyst 
kich więźniów i zarządzono dokładną desinfekcyę 
wszystkich ubikacyj.

Wczoraj zaszły w Krakowie trzy wypadki 
ospy. Przy nl. Bonerowskiej w domu pod I. 14 
zachorowała Marya Korzeniowska 28 letnia poko 
jówka p. Rubinowej. Dochodzenia wykazały, że 
Korzeniowska stykała się często z pewną dziew
czyną z Prądnika czerwonego, mieszkającą tam w 
pobliżu domu, nawiedzonego ospą. Przy nl Bhch 
sachorowała 3 miesięczna córeczka p. Wojtasa, 
czeladnika introligatorskiego. Także ten wypadek 
zdaje się zawleczony został z Prądnika. Ponieważ 
dziecko znajduje się przy piersi, przeto tak dzie
cko jak i matkę nmie-zczono w szpitalu św. Ła 
zarza na oddziale dra Droby.

Ostatni wreszcie wypadek zaszedł przy ulicy 
św. Gertrudy 1. 14. Chorobie uległ słuchacz praw 
p. Rafał S<nulewicz Proweniencja tego wypadku 
nie jest jeszcze stwierdzona, zachodzi atoli obawa, 
że wypadek ten zawleczony został z Królestwa.

Wszystkie osoby umieszczono na oddziale epi
demicznym szpitala św. Łazarza.

Rodziny tych osób umieszczono w miejskim 
domu izolacyjnym przy nl. Krakowskiej. Jest 
to stara waląca się rudera, zapełnię nie nadająca 
się na umieszczanie w niej ludzi. W domach, w 
których zaszły te wypadki, przeprowadzono bar
dzo dokładuą desynfekcyę i zaszczepiono wszyst
kich mieszkańców.

Dzisiaj rano zdarzył się w Krakowie piąty 
wypadek ospy. W domu przy nl. Blich 1. 10 za
chorowała jedna osoba ze sfer inteligencyi. Stan 
chorych jest na ogół pomyślny. Jedynie stan Ja
nowskiego jest groźny.

Przejście „Głosu Narodu** w ręce konsorcjum, 
na którego czele stali ks. Kądzioła i p. Napieralekl, 
nie nastąpiło. Układy w ostatniej chwili roa 
biły się. Ks. Kądzioła i p. Napleralski cofnęli przeto 
deklaracye pieniężnego udziału w wydawnictwie 
„Głosu*, natomiast pozyskano jako ndziałowców kil 
ka zamożnych osób z obozu konserwatywnego, któ
re złożyły pewną znaczniejszą sumę na podtrzyma
nie wydawnictwa, które było finansowo zupełnie za
chwiane.

Uroczysty wieczór ku uczczeniu konstytucyl 3 
maja urządza Ognisko nauczycielskie w sobotę dnia 4 
b m. Wstęp dla członków bezpłatny. Początek o godz. 
7 -mej.

Tramwaj krakowski w roku 1911. Onegdaj od
było się roczne zgromadzenie akcyonaryuszy krakow
skiej spółki tramwajowej w obecności 11 radców miej
skich, jako reprezentantów gminy w Krakowie, posia
dającej większość akcyi. Sprawozdanie z czynności 
przedłożył dyr. Fischer.

Według sprawozdania zeszłego roku przewiezione 
8,493.700 osób, dochód wynosił 756.338 koron, roz
chody 504.005 koron. Zysk 229.596 koron; dywiden
da 4 i pół procent Następnie dyrektor Fischer prze 
dłożył Bprawę budowy nowej linii *. trzeci most, 
Starowiślna, Gertrudy, place Dominikański i Franci
szkański, Zwierzyniecka, Kościuszki, klasztor Norber
tanek. Linia będzie miała długości 3 i pół kilometra 
i połączy miasto z zachodniemi dzielnicami. Linia bę
dzie dwutorowa o torze normalnym. Budowa rozpo- 
cznle się w lipcu b. r., a może być ukończona 
w pierwszej połowie października. Nowe wozy w li
czbie 10, uchwaliła Rada zamówić w fabryce w Sa 
noku.

Z tow. Technicznego. Wczoraj odbyło się doro 
czne walne zgromadzenie Tow. Techn pod przew. 
prezesa r. dw. Horoizklewlezą. Sekretarz Tow p. St. 
Biliński zdał sprawę z całorocznej działalności, po 
czem uchwalono budżet wynoszący w dochodach 22.950 
kor. 1 dokonano wyborów uzupełniających do wydziału 
Tow. Prezesem wybrano r. dw. Horoszklewicza, wi 
cepr. inż. A. Adelmana. W skład wydziału weszli pp.:
L. Freudensohn K. Gajczak, St. Krawczyk, J. Kwiat 
kowski, Ł. Regiec, W. Spanbaner; do komisyi lustra
cyjnej: J. Barański, T. Grabowski, St. Majewski, J. 
Morawski i O. Piekarski; do sądu honorowego pp.: 
J. Czerwiński, J Horoszkiewicz, Wł. Kaczmarski A. 
Kłeczek, R Meus, L Niteh, S. Odrzywolski, J. Pa 
kies, L Regiec, J. Sarę, W. Turski.

„Gwiazda" krakowska w ubiegłym tygodniu mi 
łych doznała uczuć, gdy pod przew. swego prezesa p. 
Bujasa, kapelana ks. dra Hanuszka, wiceprezesa p. 
Zająca oraz kilku członków Wydziału udała się do 
Najprzew. ks. Biskupa Anatola Nowaka, aby ma zło
żyć hołd.

Deputacya przez usta prezesa prosiła o przyjęcie 
dyplomu na członka honorowego, prosaąe go zarazem 
o protektorat.

W odpowiedzi zaznaczył ks. biskup, iż zawsze 
żywo go obchodziły sprawy stanu rękodzielniczego 
1 z prawdziwem zadowoleniem stwierdza piękną dzia
łalność Stów. „Gwiazda" w duchu katolickim i naro 
dowym.

Z krajowego zwięzku turystycznego. Na posie
dzeniu komisyi kolejowej krajowego Związku turysty
cznego. onegdaj odbytem, powzięto uchwały ce do pro
jektowanego zaprowadzenia w Galicyi „Kanadyjskich 
wagonów widokowych". Krajowy Związek turystyczny 
wniósł już przed pewnym czasem memoryał do Mini 
sterstwa kolejowego o wprowadzenie tych wagonów, 
obecnie zaś Komisya zastanawiała się, na jakich prze 
strzeniach mają one kursować Przedewszystkiem uzna
no potrzebę wprowadzenia tych wagonów w Galicyi, 
na linii Wiedeń Kraków Zakepane i Kraków Krynica.

Ze sportu. Związek Polski Piłki Nożnej zorgani 
sował zawody kwalifikacyjne o I klasę między dru 
żynami krakowskiemi: „Wisłą", „Akademickim Zwią 
zkiem Sportowym" i „Robotniczym Klubem Sporto
wym", a lwowakiemi: „Pogonią" i „Czarnymi". Ka
żdy z konkurentów rozegrać mnsi z innymi po je 
daym matchu, przyczem wygrana liczy się 2 punkty, 
nlerozegrana 1 Trzy kluby o największej ilości pun 
któw otrzymają I. klasę. Na pierwszy ogień poszedł 
już „A. Z. S“, uzyskując w matchu z „Pogonią" 
1 punkt, we środę rozegrał ten sam klub matcb 
z „R. K. S.“, a w niedzielę 5 maja nastąpi spotka 
nie „Wisły" z „Pogonią", będące decydującem dla 
obu drużyn.

„K. S. Cracoria" rozegra 5 msja zawody z „Ger
manią", mistrzowską drużyną Wrocławia. W jesien
nym sezonie drużyna reprezentatywna wrocławska w 
nierozstrzygniętem spctkanlu z „Cracorią" (1:1) dała 
korzystne wyobrażenie o poziomie tamtejszych klubów.

Samobójstwo w gmachu Dyrekcyi kolei państwo
wej, Dzisiaj rano o g. 6l/t odebrał sobie życie w gma 
chu Dyrekcyi kolei państw, wystrzałem z dubeltówki 
56 letol ofieyant kolei państwowej Karol Kobylski. 
S. p. Kobylski, żonaty, ojciec kilkorga dzieci, mie
szkał stale w Bierzanowie a do biura dojeżdżał co 
dziennie pociągiem. Dzisiaj rano przybył do biura bar
dzo wcześnie, gdyż około g. 6 rano. Udawszy się do 
pokoju, w którym zwykle pracował, celnym strzałem 
z dubeltówki, którą przyniósł ze sobą, w pół godziny 
po przybyciu odebrał sobie życie. Zwłoki jego odsta
wiono do zakładu medycyny sądowej. Powód samobój
stwa nieznany. Wypadek ten wywołał wśród urzędni
ków kolejowych tem większe wrażenie, że zmarły cie
szył się powszechną sympatyą wśród kolegów.

Nieostrożny cyklista. Wczoraj wieczorem naje
chał nieznanego nazwiska cyklista koło hotelu Krakow
skiego na 67 letniego Krzyżanowskiego, wetersna 63 
roku tak nieszczęśliwie, że staruszek upadając na złe 
mię, pokaleczył się silnie na twarzy, a nadto złamał 
sobie prawą rękę. Pogotowie przewiozło go na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Groźny pożar. Wcząraj wieczorem wybuchł gro
źny pożar na strychu domu pod 1. 16 w Rynku gt, 
gdzie mieści się wielki skład porcelany p. Tomaszew
skiego. Z niewyjaśnionej dotąd przyczyny zajęły się 
słomiane opakowania porcelany i pożar rozszerzył się 
wkrótce na cały strych a po chwili zapalił się rów
nież i dach. Płomienie od zewnątrz tłumiła blacha 
cynkowa, jednakże czarne kłęby dymu dobywały się 
z okien ponad dach i na ulicę, czyniąc wrażenie, że 
cały budynek się pali. Na miejscu pożaru zaczęły gro

madzić się tłumy publiczności, zalegając część nl. 
Grodzkiej i Rynku, przeszło na godzinę udaremniając 
komunikację tramwajową. Po chwili przybyły dwa 
plutony straży pożarnej pod dowództwem naczelnika 
p. Nowotnego. Straż rozpoczęła akcyę, trudną z po
wodu wysokości budynku i niemożności w gęstym dy
mie użycia aparatów piwnicznych. Trzymając zwilżo
ne gąbki przy ustach, strażacy wynosili zapasy por
celany ze strychu na podwórze, przyczem pokaleczyli 
się inspektor pożarny p Flasza, sierżant p Dura i 
praktykant p. Gzapik. Po półtoragodzinnej pracy po
żar zdołano ugasić. Szkoda ma wynosić około óOJO 
koron.

Zwłoki w Wiśle. Przed kilku dalami, jak już 
donosiliśmy, wyłowiono pod Krakowem płynące Wisłą 
zwłoki nieznanego robotnika. Policya krakowska za
jęła się stwierdzeniem jego nazwiska. Wczoraj na 
zwłokach przeprowadzono sekcję, która, wykazała 
brak tego rodzaju obrażeń, któreby wskazywały na 
zabójstwo, oraz stwierdziła, że zwłoki znajdowały się 
w wodzie około dwóch tygodni. Późnym wieczorem 
zgłosiła się żona nieboszczyka 1 rozpoznała w nim 
swego męża 28 letniego Stanisława Krawczyka, robo
tnika z Dąbia.

Zwłoki noworodka w pociągu. P. E wa Piasecka 
ze Lwowa, jadąc w nocy z 28 na 29 kwietnia, 
z Krakowa do Lwowa zauważyła pod ławką wa 
gonu do/.e pudło, do którego nikt się nie przyzna
wał. W pudle znalazł konduktor zwłoki około 4 
tygodniowego noworodka płci żeńskiej, owinite ko
szulą i kolorową szmatą. Na pudle figurował na
pis firmy „Wilhelm Rickel, Kraków, Krakowska 
14". Znalezione zwłoki odstawiono do kostnicy w 
Przemyślu gdzie zarządzona sekeya wykazała, że 
dziecko zostało oduszone. Władze zarzą
dziły energiczne poszukiwania za wyrodną matką.

Z kroniki żałobnej.
Kazimierz Towiański, uczestnik powstania w r. 

1863, inżynier chemik, ur. w Ostendzie w 1842 zmarł 
dnia 2 b m. w Krakowie.

Stanisław R o p s k 1, przeżywszy lat 35, zmarł 2 
b. m. w Krakowie.

Stanisław Wejdą, likwidator krakowskiego Tow. 
Wzaj Ubezp., przeżywszy lat 56, zmarł 2 b. m. 
w Krakowie.

Gabryela Sroczyńska, przeżywszy lat 16, 
zmarła 1 b. m. w Krakowie.

Telegramy „Nowin**.
Wybory w Wiedniu.

Wiedeń. Przy wczorajszych wyborach uzupeł
niających do Rady miasta z I okręgu wybrano 4 
kandydatów chrześcijańsko socjalnych; w I okręgu 
odbędzie się jeszcze ścisły wybór między chrześć.- 
socyaluym a woloomyślnym

Ustawy urzędnicze.
Wiedeń Do referenta ustawy o pragmatyce 

służb. wej Ce ha zgłosiła się wczoraj deputacya 
urzędników państwowych.

Referent odpowiedział, iż nie wątpi, iż wnioski 
komisyjne będą przyjęte. — Jest też nadzieja, że 
skoro rząd będzie miał zapewnioną większość dla 
ustaw podatkowych, ustawy urzędnicze wejdę w ży
cie już od 1 llpca br.

Proces Ronikiera.
Mowa obrońcy.

Warszawa: Wczorajszy dzień rozpraw wypeł
niło w całości przemówienie obrońcy Ronikiera, 
adwokata Bobriszczewa-Puszkina. Mó
wi on głosem cichym, monotonnym, pije wciąż 
mleko. Obrońca hr. Ronikiera w . rzeczowo skon
struowanej mowie obala oskarżenie prokuratora, 
zarzucając mu operowanie fantazyą i domysłami, 
nigdy zaś dowodami i faktami. W olbrzymim la
biryncie oskarżenia, trudno doszukać się — zda
niem obrońcy — choćby pozoru faktycznych do
wodów, stwierdzających winę hr. Ronikiera.

O godzinie 6 posiedzenie zostało ukończone. 
Adwokat Bobriszczew-Puszkin przemawiać będzie 
w dalszym ciągu dzisiaj.

Samobójstwo Garnler'a.
Paryż. Obiega pogłoska, że pozostały jeszcze 

na wolności członek szajki Bonnota, anarchista 
Garnier popełnił samobójstwo. Dzienniki twierdzą, 
że Garnier uciekł za granicę.

śledztwo w sprawia zatonięcia „Titanica".
Londyn. Wczoraj rozpoczęło się śledztwo w 

sprawie zatonięcia „Titanica". — Przewodniczący 
otwarł rozprawę manifestacyą na rzecz krewnych 
ofiar. — 60 adwokatów broni interesów różnych 
stron.

Fabryczny skład Parasolek i Parasoli. 
Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. Woalki, Pledy angielskie damskie do powozu 
i podróżne. W wielk im wyborze Kufry, Walizy, Torby, Necesery. Kasety z Przy
borami do paznogei. Najnowsze Torebki skórkowe damskie od K. 4‘50 do 50. J0.0.0
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Na Maj!
Btlljan Z. ks. — Miesiąc Maryi 

G,Na Ma] i na zawsze“( w ozdobnej 
oprawie K. 2.

Mostowska Z. B. hr. - Miesiąc maj 
do czytania dzieciom od 8—12 lat 
Cena 50 hal.

Nowakowski J. ks. — Miesiąc Maryi 
z pieśniami O. Antoniewicza T. J. 
oprawne ozdobnie K. 1.20

Potullckl A. ks. Infułat — Miesiąc 
Maryi, 20 hal.

Wykład godzinek o Niepokalanem 
Poczęciu N. M. P. czyli nowy 
Miesiąc Maryl w 32 rozmyślaniach 
opr. K. 3. (na porto należy nade
słać 45 hal.) i wiele Innych czyta- 
nek majowych poleca

Księgarnia katolicka 
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie 
plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego — Telefonu Nr. 1308. 
Tamte sprzedaje się kartki korespon
dencyjne zwykle z marką po 4 hal., 

zagraniczne po 9 bal.

Drobne ogłoszenia I

Poszukiwane:

L. 47084/1912
B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stół. król, miasta 

Krakowa rozpisuje licytacyę. 
ofertową na dostawę sprzętów 
szkolnych dla szkoły przy nl. 
Szlak.

Warunki dostawy jakoteż ry
sunki na sprzęty szkolne przej
rzeć można w biurze St. Radcy 
Budownictwa m. Jana Zawiej- 
skiego przy nl. Biskupiej 1. 2‘ 
między godziną 11 a 1 w po
łudnie, gdzie również otrzymać 
można formularze ofertowe.

Do oferty dostarczyć należy 
kwit z wadynm złożonego w Ka
sie m.‘w wysokości 2ł/ł,/0 sumy 
oferowanej.

Oferty wnosić należy w wyż 
wymienionem binrze do dnia 
13 maja b. r. do godziny 12 
w południe, poczem nastąpi 
otwarcie ofert w sali Magistratu. 

Kraków dnia 26 kwietnia 1912 r. 

Magistrat stół. Król, miasta Krakowa.

Broń 
najstaranniej wypróbowana, naj- 

jakości i pięknie wykoicao- 
aą wysyła 197

». I k. Mdwernjt dratawu 

JAN KONRAD 
■ Mj Nr. 748 (Czechy) 

Rewel wer Ł 650, floberty kle- 
mikowa Ł 1-90, krncice K. 2-—, 
floberty Ł 9-50, strułby myśliw- 

K- 98'—, 88'—, i wyżej w bo
gatym wyborne. Główny oennik na 
żądanie keżśem darmo 1 opłatnie

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w NaKeete, pony *A«y ów. 6ortru4y L. 4 

wyrabża peć koatratą Komisyi Fraam Tew. Lek. połocono ynme 
też Tew. Wody mineralne sztaczne, odpowiadając składana ehe- 
■aieowym wędom; Mtotakioj, Gieahżbleroki^, Sitarskiej, Yteky, 
Maryuwbedzktej, Roanbag Kteaiagen, tadaite specjalnie lecznicze, 
jak: Litową, Bromową Jodową, ŻalaUsSą, K-Mas orać Wedy 
leceniem neemaine a przepisu prof Jawersklege. Spraeded <aaą- 
rtfcewe w aptakaeh i drogueryach. Cenniki na żądaafai tmnoa

I 
(
<

Uczeń
do praktyki potrzebny do cu
kierni Adama Piaseckiego, Kra
ków Długa 12. 572

Do sprzedania:
Pamfili w Kawiorach obok Kra- 
101 uuld kowa po sprzedania. Wia
domość w kawiarni nl. Tomasza 9.
653

Zakład pognebowTł
„CONCORDIA"

JANA WOLNEGO
Szczepański (to- wt.wr> Tel 331 II 

lehted pedejmwje atę amśiel pefisebo III 
wyek one eyrowadennie iwU no waijetaiih ||l 
knłWw serwy i|.Mek. - W Krakewże tedy- llj 
ny, kżdry ysWsśi wtamy wyrób teamtaa. lUk

Dobre Harmonijki K. 4-40
Fraeuła 150.000 artut sprzedanychI WżIm ad stal

■u r„,kal Zul.u lu.ilm U M nmt
Nr. 808%. 10 klawiszów, 2 rejestry

98 głosów, wielkość 24X12 om. K. 4-40, 
Nr. 854%. 8 klawiszów, 1 rejestr,

94 głosów, wielkość 28X14 cm. K. 4-88. 
Nr. 656%. 10 klswiesów, 2 rejestry,

28 głosów, wielkość 30X15 cm. K. 5-40, 
Nr. 805%. 10 klawiszów, 2 rejestry,

50 głosów, wielkość 24X12 cm. K. 8-—, 
Nr. 668%. 10 kłswisaów, 2 rejestry,

50głosów, wielkość 81X15 cm. według 
wzoru K. .

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 2 rejestry,
50 rłosów, wielkość 28X16 em. K. I —, 

Nr. 462%. 10 klawiszów, 2 rejestry,
50 głosów wielkość 88X16'/,<5m. K 9 30 

Nr. 685/,. 10 klawiszów, 3 rejestry,
70 głosów, wielkość 28X16 cm. K 11 —

•V* Samouaiok do każdej harmonijki darmo *MM 
Wysyłkę uskatecawśa wprost do kupujących aa pobraniem albo za po- 
praedniem nadesłaniem należytości, za bardzo sposobną azaana firuaa 

światowa, e. 1 k. nadworny dostawo*

JAN KONRAD
dam wyayrRIWy towarów muzycznych w BrOi Nr. 711 (Czachy) 
Ż«da|oie bogate Haotrewany katalog główny z około 4000 rysia, który alg 

kaldama wysyła óarms I epłatale.

Do wynajęcia:

ICklfin na handel towarów ko-
wKluP rzennych i śniadankowy 

o kilku ubikacyach w Podgórzu, 
róg ulicy Lwowskiej i Batorego. 
Ieklon na sprzedaż wyrobów ma- 

dKICp sarakich nl. Lwowska 24 
w Podgórzu, Każdego czasu do wy
najęcia. Wiadomość na miejscu lub 
u D. Binccra w Krakowie ul. Ra- 
dziwillowaka 8 B., Tel. 543. 548

r

Darmo
i opłatnie otrzyma na żądanie ka
żdy mój główny cennik z 4000 
rycin niezbędnych przedmiotów 
gospodarczych i różnorodnych po
darków. Pierwsza fabryka zegarów 

JANA KONRADA 
o. I k. nadwornego dostawcy w BrUz 

Nr. 748 (Czechy). ,
.ZegarkinikloweK4-—.lepsze K5-—, | 
srebrne K 840. Budziki niklowe 
K 2-50. Zegary do kuchni K 8-—, 
Zegary z kukułką K 6 80. Zegary 
wahadłowe K. 850 w bogatem 

wyborze 199

L. 50069/1912
B. b.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsię

biorstwo budowy kanału miej
skiego na placu Wolnica, mię
dzy uL Krakowską a nl. Bożego 
Ciała odbędzie się w. Budow
nictwie miejskiem Oddz. B. roz
prawa zapomocą ofert pisem
nych dnia 13 maja 1912 r. o 
godzinie 12 tej w południe.

Wadyum wynosi 250 K.
Plany, kosztorysy i warunki 

można przeglądać w rzeczonem 
binrze w godzinach urzędowych, 
gdzie tey wydawane będą dru
ki ofertowe. Oferty wniesione 
po terminie lub nie sporządzo
ne według wzoru nie będą u- 
względnione.
Kraków dnia 29 kwietnia 1912.

Magistrat iloł. król, miasta Krakowa
Prezydent miasta.

Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń
w Krakowie

. DZIAŁ 
ŻYCIOWY 

(Założony w roKu 1869).

Fundusze z końcem r. 1910 K 37,265.049 — W rokn 1911 
zawarto ubezpieczeń na kapitał Koron 18,298.076-—.

Stan ubezpieczonych kapitałów z końcem roku 1911
Koron 125,861.966-—

DYWIDENDA WYNOSIŁA:

W roku 1900 5% od ubezp. pośmiertnych I mieszanych 2% od ubezp. 
na dożycie.

W roku 1905 8’/, od ubezp. pośmiertnych I mieszanych 5% od ubezp. 
na dożycie.

W roku 1910 10% ed ubezp. pośmiertnych I mieszanych 10% od ubezp. 
na dożycie.

Dywidendo zo rok 1911 uchwalony będzie w maju b. r.

Liberalne warunki
ubezpieczeń na życie.

Bardzo korzystne warunki dla pollc, służących do celów kredytowych.

i Bluzki i Halki 
| :: od skromnych do najwytworniejszych :: 

| Fabryczny Skład płócien
J Bielizny damskiej - Bielizny 

pościelowej - stołowej oraz

I Kompletnych wypraw ślubnych 
| Torebki - Paski - Żaboty - Kołnierze - Krawaty 
(Pończochy - Rękawiczki duńskie, jedwabne 

niciane - Szale gazowe i koronkowe - Woalki 
Wstążki - Koronki • Kwiaty - Pióra strusie 
Biżuterye i t. p. poleca w wielkim wyborze

KAROL JAROSZ
przedtem Zimler i SKs

Kraków, Rynek 41 - Linia A-B
Telefon 2320.

i naturalne [ 
| tegorocznego czerpania [ 

I Sole do picia; 
!i do kąpieli! 
i Sól morsha i
< Nadeszły do Słownego Składu»
; ].Mzl9iiKraM;

Telefon 14.
* Telegram: Wentzl, Kraków. *

Kombinacye pośmiertne I na dożycie. 
Korzystne zabezpieczenia rent dożywotnych. 

Specyalne taryfy dla celów posagowych 1 wychowawczych.

NOWA KOMBINACYA, TARYFA XVIII.
z nader niską premią.

W roku 1900 wynosiła zebrana premia K 2,997.035-—, stan zaś fun
duszów K 22,180.471 -.

W roku 1910 wynosiła zebrana premia K 4,914.745.—, stan zaś fun
duszów K 37.265.049-.

Wszelkich wyjaśnień udziela Dyrekcya Towarzystwa jego 
Reprezentacya, Sekcye i Agencye w kraju. Informacye i taryfy 
wysyła Dyrekcya darmo!

Najtańszy aparat bezpieczeństwa do golenia
Nr 8710, bardzo wygodny I bezpieczny w ożyciu, dobrze nikło 
wany s Jednem oboeiecznem ostrzem, bardzo polecenia go 
dny dla niewprawnych, ponieważ jakiekolwiek okaleczeni* 

się jest zupełnie wy 
«kluczonem, roli tat 

szybko jak brzytwa 
za eztnkę K. 1'20 
Nr. 8778. Najtańszy, ni 
klowany aparat de go

lenia a jednem dobrem oboeiecznem ostrzem K 1 50 
Nr 87101/,. Ten sam aparat a 8 obosiecznymi ostrzami K. 2-80 
Obosieczne ostrza zapasowe za sztukę 80 h. m tuzin K. 8-20 

Bez ryzyka I Zamiana dozwolona lub tai zwrot pieniędzy.
Wysyłkę uskutecznia wprost do osób prywatnych za zali 

oską lub na poprzedniem nadesłaniem należytości światowa firma

Jan Konrad, 111 oaóimił igiUuci ■ Brti Ir 121 ICitihl 
Proszą żądać pocztówką mój bogato Ilustrowany katalog główny i 4000 wze 

rów. który alg wysyła bezzwłocznie darmo I opłatnie. 191

GUMOWE Panów i Pań
prawdziwe frencusklo dla panów 1. jakości praw, ehron. marka 
ochronna „KOLONIA" jako najlepszą dotychczas znans marka 8 szt. 
K. 1*10, 6 szt. K 1-90, 19 set. K 8-60 a dołączeniem 42 str. zawie
rającej broszury a Ilustracjami wysyła nieznacznie, bez podawania 
firmy i zawartości, dyskretnie, za zaliczką, albę poprzedniem aade- 
ałaniem należytości w markach pocztowych jodyna firma tego rodzaju

I. Kukla, Praca, Perłowa Nr. 35.
Dustr. obszerny polski oennik z wyjaśnieniami 1 fotografiami w ko

percie darmo I s płatnia. 288

< 
i 
i 
i 
i< 
i 
i

pierze 
i puch

1 kg. szaryok skubanych K. 2, lepszo K. 2-40, półblałych Ł 2-80, 
białych K. 4, pierwszej Jakości miękkich jak puch K. 6, w aaj- 
lopasym gatunku Ł 7, 8 i 9 60. Puch szary K. 6, 7, biały usrt- 
lopsay Ł 10, pueb z płaroi K. 12 od 5 kg wysyłam opłatnie.

Gotowa pościel
■ Kł***^, caerwonogo, alebieokiego, żółtego albo białego taleta 
(nanking(, Pierzyno około 180 cm, długa a 120 cm. szeroka I darto 
poduszki o wielkości 80X60 cm. dostatecznie napełnione nowym, 
szarym, elastycznym I trwałym plenom K. 16, półpuchem K. 20, 
Khem K 24. Pierzyno sama Ł 10, 12, 14, 16. Poduszka Ł 8, 

), 4. Pierzyny o wielkości 200X140 em. Ł 18, 15, 18, 20. Pa
daczki o wielkości 90X70 em. K. 4 50, 5, 5-50. Pleznoty a naj- 
loDssaj dymki o wielkości 180X11* em. K. 131 15, przesyła za 
■eJicaką lub poprzedniem nadesłaniem należytości Mai Berger 
■ fieeehontti Nr. 404 a, (Czeski las). Niema ryzyka, gdyż zamiana 
joot desnulona albo zwracam pieniądza. Bogato Ilustrowane 

oeanlki waayetkieh rodaajl pościeli aa darmo. 1064

Uznana bardzo sprawna 
jeot światowa firma Pierwsze fabryka zegarów 

JAN KONRAD
a. I L aadwaray deotawM w Brti Nr. 703 (Czaehy).

■surajoars^OŁ^ Główny cennik a
wy Roekopf Ł 5. 4000 wzorów aa żądanie darma I apłaMa

Dobro harmonijki 
w bogatym wybo
rze po K. 4-40,4'80, 
b-40, 0— 1 wyżej.

I 
r

» 
» 
» 
i 
» 
i 
i 
i

BndziŁ w 
dobrej ja
kości pa
Ł 2i5ą

SKŁAD TAPET
na sezon 1912 poleca magazyn mebli, dywanów i t. d. 676

Stefana Iglickiego w Krakowie przy ul- Sławkowskiej I. 1O, (naprzeciw Grand Hotelu). 
Na żądania wysyła wzory opłacone. Ceny bardzo niskie.

Fendati gwarmwyjay i końcem 1818 r. MJIB.170,10 kerm.
Itaa sbezplMześ z kaóeom 1810 r. 132.157.999.19 kar, - 4225M eeóh.

ALLIANZ
fikcyjna towarzystwo ubezpieczeń na życie I renty wo 
Wiedniu, przyjmują pod bardzo dogodnymi warunkami

■ ■ ubezpieczania na życia, renty I pesagl._ m
Zdolni I energiczal zastępcy zostaną przyjęci w każdem miejsca 
zachodniej Galicyi za wysoką prowizyą. Ń ieobeznanych poucza 
się najdokładniej. Instrukcje wysyła się bezpłatnie z głównej 
agencji. - Kraków ul. Długa Nr. 11, Józef Dąbrowski, lab 
a filii towarzystwa: Bielsko uL Główna L 360

Pierwsza fabryka zegarów 

JANA KONRADA 
ż. I L nadwornege dostawę; w Irfiz Nr. łtł 

(Czaehy)
Zegarek patentowany systemu Roskopf 4 K. 
z podwójną kopertą K 6 80, acwejcaraki ao 
garek patentowany systemu Roskopf Ł h 
prawdziwy srebrny zegarek reznontoar z mo 
ehanlzmem „Gloria** K. 8-40, zegarek remor 
toar z tulską podwójną kopertą a metal; 
K. 9-50 w drugiej jakości K. 2 60. Budzli 
konkurencyjny K 2 90. Zegar eaarnolask; 
K. 2-50 śoltlo netelae, trzechletnia, plaemnt 
gwaraneya. Bez ryzyka I Zamiana dozwolona lei 
też zwrot pieniędzy I Wysyłka za zallozkę albo 

za poprzedniem nadesłaniem należytości.
Błówny katalog z 4000 wzorów na żędanłe żar 

me I eołatnla

Podziękowanie
Niniejszem składani na tej drodze publiczne podziękowanie 

„Hllianz“akcyjneniuTow.iib8ZDieczeiinażyci8irEnty 
we Wiedniu

za szybkie i sumienne wypłacenie mi przez filię w Biel
sku kapitału K. 4060, ubezpieczonego na życie mego 
śp. męża Jana Markiewicza byłego kierownika szkoły 

w Myślachowicach.

Borysław 18, IV, 1912.
573 Stanisława Markiewicz.

Kocyki tygrysie do nakrycia WIST
Nr. 2051. Okazyjny flanelowy kocyk, gruby gatu
nek, tło tygryaowate z prążkowanymi brzegami, 
wielkość 175X100 cm. Ł 2-20. Nr. 2051*/, Ten 
sam, wielkość 190X124 cm. K. 2-60. Nr. 2060. 
Niezwykle tani kocyk ezarobronaowy z wzorzystymi 
brzegami 175X100 cm. K. 1-70 Nr 20501/, Ten 
eam w lepssej jakości 190X180 cm K. 2-40. Naj 
większy wybór w moim katalogu głównym. Ber 
ryzyka I ZarńlsM dozwolona albo zwrot pieniędzy. Wy
syłkę uskutecznia za zaliczką albo za poprze

dniem nadesłaniem pieniędzy 187

Ł 'tataSr™’ JAN KONRAD
Katalog główny a praeealo 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie

Broń, amunlcya 1 przybory myillwskle
Wszelka broń w strzelania najstaran
niej wypróbowana, zaopatrzona w pań
stwowy stempel ostrataanla, w najlo- 
paacj jakości i elegancko wykończona, 
pod gwarancją dobrego funkeyonow.

Nrs 100. hswolwef-LsiauabMui,
7 mm., 6 strzałowy na patrony 1 k»- 
bzle, ładnie poHturowany, > rącaką a 
drzewa orzechowego, cyngiel do zak^a-
danla, 17 cm. długości, - za 1 sztukę R 5-50. Tekli am. kaliber 9 mm. 
K 7-50. Nro 101 Kaliber 7 mm., dobrze niklowany, K 6-80, kaliber 9 mm.

dobrze niklowany K 8 50.
Patrony rewolwerowa i Nro 507 7 mm Mb_ a kałami 25 sztuk K —-80 

NrżOOOB, , „ 26 _ K 110
Nro 506 T _ _ śrutowa 25 _ K 1-—
Nro 500 9 , , , 23 ’ K 1-25

Największy wybór wszystkich gatunków rewolwerów, pistoletów kie
szonkowych, tereroU, pistoletów dla poganiaczy i dozoroów winnic, 
flobertów, strzelb da palowania, przyborów do polowania, i nabojów — 
snaleśó można w moim katalogu. s 4000 wzorów, który na żądanie wy

syłam darma i opłatnie.
JAN KONRAD 8. I L Mdworfiy fatawta

dom arysyłkawy ■ Brfti Ir. 741 (Czechy). 194

DZIAŁ INSEHilTORY
- „NOWIN" -

znajduje się w biurze
DZIEHBmÓH I OGŁOSZEfi

Maryana Hupczyca
w Hrakowie, Jagiellońska 7

(róg Szewskiej)
Tamże należy się zgłaszać 

ze wszystkiemi ogłoszeniami.

Wydawca: Lucyna Szczepańska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. Drukarnia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4


